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W  święto  Wszystkich  Świętych  i  w  Dzień  Zaduszny,  kiedy
obowiązuje „refleksja” i „zaduma”, Judenrat „Gazety Wyborczej”
najwyraźniej nałożył cenzurę nie tylko na nowe doniesienia i
apostazjach, ale nawet o bojkotowaniu przez postępową młodzież
lekcji religii. Wprawdzie – jak śpiewali Skaldowie do słów
Agnieszki Osieckiej – „Życie jest formą istnienia białka, ale
w kominie coś czasem załka”, toteż w takie dni lepiej nie
przeciągać  struny,  bo  diabli  wiedzą,  czym  może  się  to
skończyć.

Właśnie diabli – bo zarówno apostaci, jak i uczniowie, co to
za namową Judenratu bojkotują lekcje religii, mogą powędrować
do piekła, gdzie nie tylko przez całą wieczność trzeba będzie
słuchać kompozycji „Nergala”, co gorsze jest od śmierci, ale w
dodatku przez cały czas będzie bolało.

Toteż  na  tę  okoliczność  pojawiają  się  tylko  ostrożne,
nostalgiczne  wspomnienia  o  tych  co  „odeszli”  –  bo  słowo:
„umarł”,  nie  jest  w  mondzie  w  dobrym  tonie,  podobnie  jak
słowo: „Żyd”. Dni, w których nad światem unosi się „memento
mori”, to nie jest czas na przechwalanie się apostazjami, czy
bojkotowaniem lekcji religii nawet w sytuacji, gdy Judenrat
właśnie ogłosił wojnę o „rząd dusz”. Jedną stroną wojującą
jest  oczywiście  znienawidzony  minister  Czarnek,  ale  on
przecież nie wojuje z wiatrakami, więc kto stoi po drugiej
stronie frontu? Pewne światło na tę sprawę rzuca okoliczność,
że  jeszcze  niedawno  rząd  dusz  w  naszym  bantustanie
niepodzielnie sprawował Michnikuremek, więc pewnie to on stoi
po drugiej stronie. W tej sytuacji mielibyśmy do czynienia nie
tyle z wojną o rząd dusz, co z podstępną agresją mniejszości
narodowej przeciwko narodowi dominującemu.

Ja  oczywiście  wiem,  że  takie  przypuszczenie  zatrąca  o
najgorsze myślozbrodnie, ale z drugiej strony zakładanie, że
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narodowa mniejszość nie ma żadnych własnych interesów, które
mogłaby realizować kosztem drugiej strony, byłoby przejawem
jeszcze  gorszej  myślozbrodni  w  postaci  lekceważącego
„antysemityzmu”,  więc  co  szkodzi  zaryzykować?

Nic nie szkodzi tym bardziej, że na przykład ja zostałem już
dawno  zdemaskowany  i  to  przez  samą  panią  redaktor  Alinę
Grabowską, w związku z czym wśród antysemitników mogę uważać
się  za  prawdziwego  arystokratę,  więc  powtórne  demaskowanie
mnie przez wyrobników Judenratu wcale mi nie imponuje.

Zresztą  podobnie  zachowywał  się  świętej  pamięci  mecenas
Ryszard Parulski, który z racji narodowych poglądów często był
oskarżany  o  antysemitismus,  a  wtedy  teatralnym  gestem
rozkładał ręce i mówił: „antysemityzm? Piękna idea!” Gdyby
tedy  taka  postawa  się  upowszechniła,  to  kto  wie,  jak
potoczyłyby  się  losy  wojny  o  rząd  dusz?

Z powodu „zadumy” ucichły nawet potępieńcze swary, przy pomocy
których  obóz  „dobrej  zmiany”  do  spółki  z  obozem  zdrady  i
zaprzaństwa próbuje przekonać obywateli, jakoby między nimi
istniały jakieś trudne do przezwyciężenia antagonizmy.

Postawę  wyczekującą  zajął  Donald  Tusk,  którego  rządowa
telewizja zaprosiła na debatę z panem premierem Morawieckim.
Podobno zaproszenie przyszło w ostatniej chwili, co sztabowi
obozu zdrady i zaprzaństwa dostarczyło dobrego pretekstu do
odmowy udziału. Toteż zaraz otrąbiono sukces, a pan prof.
Domański, który najwyraźniej przeszedł już na jasną stronę
Mocy, powiedział nawet, że pan premier Morawiecki bez trudu by
Tuska zmiażdżył. Wszystko to oczywiście być może tym bardziej,
że  nad  Donaldem  Tuskiem  wisi  miecz  Damoklesa  w  postaci
odprysku afery podsłuchowej, ale gdyby nie to, to i on mógłby
postawić premiera Morawieckiego w kłopotliwej sytuacji i to
nawet bez przytaczania jakichś argumentów.

Na przykład kiedy Jerzy Clemenceau, późniejszy premier Francji
w  okresie  I  wojny  światowej,  był  zamieszany  w  skandal



panamski, jego przeciwnicy na wiecach nie wysuwali przeciwko
niemu żadnych oskarżeń, tylko wykrzykiwali: „Yes! Yes! Yes!” –
co sprawiło, że Clemenceau nawet rzucił się pod pociąg – na
szczęście – nieskutecznie.

Tymczasem na premiera Morawieckiego można by wytoczyć działa
wielkiego kalibru w postaci kryzysu na rynku węglowym, kryzysu
energetycznego, inflacji i amunicję drobniejszego płazu – ale
najwyraźniej  Donald  Tusk  też  nie  chce  się  wystrzelać  za
wcześnie,  toteż  na  debatę  będziemy  musieli  poczekać.  Nie
wiadomo  zresztą,  czy  się  doczekamy,  bo  na  dobry  porządek
Naczelnik Państwa powinien pozbyć się premiera Morawieckiego
najpóźniej  na  wiosnę  i  zamiast  Putina,  to  jego  obciążyć
odpowiedzialnością za wszystkie paroksyzmy jakie gnębią naszą
biedną Ojczyznę.

Widocznie  jednak  potężne  siły,  które  podczas  rekonstrukcji
rządu w 2017 roku skłoniły go do spuszczenia pani Szydło na
polityczną emeryturę i wyniesienia na stanowisko szefa rządu
Mateusza Morawieckiego, nadal mają na niego wpływ, toteż mimo
wysiłków Zbigniewa Ziobry, premier może pozostać na stanowisku
aż do wyborów – no a potem się zobaczy.

Na  razie  w  rządzie  podnoszą  się  głosy  wskazujące  na
konieczność  akomodowania  się  do  żądań  Unii  Europejskiej  w
kwestii  praworządności,  więc  widocznie  niemiecki  szantaż
finansowy daje się rządowi „dobrej zmiany” coraz mocniej we
znaki, ale wiadomo już, że na praworządności się nie skończy,
bo  w  kolejce  czeka  Karta  Praw  Podstawowych,  a  w  niej  –
zaniedbania Polski w zapewnieniu dobrostanu sodomczykom.

A skoro już o praworządności mowa, to właśnie niezawisłe sądy,
prawdopodobnie  reprezentujące  nierządne  partie  polityczne
„Iniuria”, albo „Themis”, wydają wyroki niekorzystne dla obozu
„dobrej zmiany”. Sąd Apelacyjny w znanym na całym świecie z
niezawisłości i bezstronności gdańskim okręgu sądowym uznał,
że sprawa przeprosin, jakich domaga się od Naczelnika Państwa
pan Brejza z Platformy Obywatelskiej za sugerowanie, iż był



zamieszany w kryminalną „aferę inowrocławską”, może wrócić na
wokandę, bo pan Brejza był „pozbawiony możliwości obrony”.
Ciekawe, czy i ja będę mógł skorzystać z tego precedensu w
sytuacji, gdy niezawisły Sąd Rejonowy dla Warszawy-Żoliborza,
gdzie nigdy nie mieszkałem, skazał mnie wyrokiem nakazowym za
to, że „działając w ramach z góry powziętego zamiaru”, czyli z
winy  umyślnej,  podałem  do  wiadomości  nazwisko  mojej
Prześladowczyni, na rzecz której komornik ściągnął ze mnie
prawie 190 tys. złotych na podstawie wyroku zaocznego, który
został unieważniony, a sprawa wróciła do punktu wyjścia? Skąd
niezawisły sąd zaczerpnął pewność co do mojej winy, skoro nie
widział mnie na oczy, podobnie, jak pani prokurator, a na
policji odmówiłem wyjaśnień – tajemnica to wielka. Ale w walce
o praworządność w Polsce wcale nie chodzi o takie rzeczy,
tylko o to, by sędziowie kolaborujący z Volksdeutsche Partei
mogli podważać autentyczność sędziów kolaborujących z rządem
„dobrej zmiany”, bo o to właśnie chodzi Niemcom, którzy od
2016 roku prowadzą przeciwko Polsce wojnę hybrydową.

Putin destabilizuje Polskę za pośrednictwem swojej agentury,
od której – jak się okazało – w Sejmie aż się roi, a Niemcy
destabilizują  zza  pośrednictwem  swojej  agentury,  od  której
chyba się roi w niezawisłych sądach.
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